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Jeszcze za czasów rzeczypospolitej Poiskiej, 
przez dwa wieki prawie, mieli Polacy sposobność 
pozpać przebiegłość i zręczność dyplomacji mo- 
skiewskiej. Rozwijała się ona wiedy na gruncie ich 
rodzinuym. Na pół barbarzyńska, główną swą si- 
lẹ pukładała w niedowierzaniu i przewrotności, 
W relacjach posłów naszych. w Moskwie czytać 
możua było często uwagi, iż kniązie moskiewscy 
do wprost przeciwnych celów zmierzają, a oświad- 
czeniami swemi łudzą dwory inne, przytem od 
największej zuchwałości przy traktowaniu każdej 
sprąwy przerzucali się zawszę w najobleśniejsze 
ałużalstwo. 

Z wzrostem potęgi Moskwy rozwijał się tak- 
że i system jej dyplomacji. Charakter pozostał 
ten sam, chociaż formy przybierała europejskie. 
Dopiero gdy po rozbiorze Polski carowie moskie- 
wscy weszli w koncert państw europejskich, a 
Moskwa została jednem z pięciu mocarstw pierw- 
szego rzędu, zarczumiałość i przecenianie swych 
sił paraliżowały zręczność dyplomacji moskiew- 
skiej. Wszystkie klęski, które od tego czasu po- 
niosła Mvskwa, pochodzą po największej części 
z tego źródła. Zarozumiałość prowadziła ją do 
lekceważenia innych mocarstw. Carowie Paweł, 
Aleksander I. i Mikołaj mieli przekonanie, iź Mo- 
skwie przypadła rula dyktowania praw całemu 
światu. Klęski moskiewskie we Włoszech i Niem- 
czech, jak i na ziemi polskiej i własnej, opamię- 
tywały na chwilę carów Pawła i Aleksandra; lecz 
Mikołaj wzniósł się do tego stopnia zaroznmiąło 
ści, że nie mógł przenieść klęsk pod Sebastopo- 
lem, i wolał sobie życie odebrać niż prosić o 
pokój. 

Po śmierci Mikołaja, car Aleksander i mężo 
wie stanu moskiewscy uznaji sami ten błąd swej 
dyplomacji, a skutkiem tego uznania było upo- 
karzające przyjęcie pokoju paryzkiego. Ale 
nie długo trwało to opamięianie. Zaledwie się rany 
klęsk doznanych zabliżuiły, już dawniejsza za- 
rozumiałość wróciła napowrót, i przy pierwszem 
od owego czasu zawikłaniu politycznem, objawia 
się znowu w całej swej sile. Znowu owłąda Mo- 
skwę przekonanie, iż święta Wszechrosja jest nie- 
zwyciężuna. Trzy miesiące blisko trwał bój krwa* 
wy Polaków z Moskwą, okazując Świata bezsil- 
ność jej armji. Dyplomacja moskiewska milczała, 
była potulną. Ale gdy mocarstwa zachodnie 
wraz z Austrją wysłały skromne swe noty w 
sprawie polskiej du Petersburga, zmartwychwstał 
na nowo tradycyjny błąd moskiewskiej dyploma- 
cji, podobnie jak w człowieku złe namiętności, 
uspione ciszą życia, budzą się zaowu z tem wię- 
kszą siłą, gdy okoliczności na pokusie mu staną. 

A zmartwychwstała zarozumiałość dyplomacji 
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Przegląd wypadków obecnej wojny. 
Wstęp. 


Gerylasówka, partyzantka czyli wojna pod- 
jazdowa, jak niewłaściwie rodzaj ten prowadze- 
nia wojny nazywamy w polskim języku, różni 
się osobliwie tem od wojny taktycznie uorgani- 
zowanej, że nie ma właściwej bazis, ani też linij 
operacyjnych, których zagrożenie lub przecięcie 
sprowadza czasami Skuteczne rezultaty. 

Bazis operacyjną partyzantki jest obszar ca- 
ły, ua którym podobna wojna się prowadzi; linie 
zaś operacyjne nigdy nie są stale wytknięte i co- 
dziennej zmiauie ulegać muszą, tem więcej gdyż 
do gerylasów na'eży inicjatywa rochów, zmusza- 
jaca regularne przeciwnika siły do zaustósowa- 
nią się do fantastycznych czasem skoków od- 
działu partyzanckiego. "zh 

Ziastósowanie się to i pozbawienie inicjatywy w 
rnchach taktycznych, jest największym czy nnikiem 
demoralizacji wojsk regularnych, które pa oma- 
cki, że tak powiem, w niezczących marszach ab- 
sorbują swoją najwydatniejszą siłę, to jest silę 
ustalonej i wrobonej organizacji. Dekompozycja 
siły tej organizacji, która jest podstawą wojsk 
regularnych, jest zadaniem partyzanta, bez nara 
Żąnią się na niepotrzebne bitwy, które koniec 
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moskiewski. Aż do odmownej odpowiedzi ka. 
Gorczakowa na noty trzech dworów, naród przy- 
patrywał się obojętnie walce moskiewskiego żoł- 
dąciwa z powstańcami polskimi, walka ta nie pu 
ruszała namiętności moskiewskiego ludu, podo- 
buie jak ich mie porusza trzydziestokilkoletnia 
wojną na Kaukazie. Dopiero gdy zarozumiałość dy- 
plomacji doprowadziła gabinet petersburgski do po- 
stanowienia rozpoczęcia wojny raczej z'całą pra- 
wie Europą, niż do poczynienia prawdziwych u- 
stępstw Polakom, nezuł carat potrzebę rozbudze- 
nja namiętności narodu swego i przygutowanią 
bo dv tej wojny. Więc przez służalcze swe ną- 
rzędzia wywołuje adresy szlachty, miast i gmin 
wiejskich, mając w tem podwojny cel na oku, 
Przed Europą chce okazać niemożność ustępstw 
Z swej strony, skoro cały naród moskięwski jest 
im przeciwny; chce okazać, że jsźliby mocarstwa 
europejskie Śmiały bronią w ręku poprzeć swe 
żądania, to nie tylko wojska carskie, ale sześć- 
dziesiąt miljonów narodu stanie du walki. Powtó: 
re, w państwie absolutnem, gdzie nie ma ani sto- 
warzyszeń, ani zgromadzeń wyborczych, ani izb, 
w którychby agitacja i mowami można wpłynąć 
na naród i rozbudzić chęć walsi i ducha poświę- 
cenia, są adresy naczelników korporacyj stano- 
wych, jak marszałków szlachty i starszych gmin, 
posłusznych zwykle każdemu skinienia antokraty, 
jedynym do tego celu użyć się dającym środkiem. 
Więc sypią się nakazane adresy krociami z wszy 
stkich gubernij, miast i gmin wiejskich kazien- 
nych, a wszystkie wedle ukazu z groźbą dla mo- 
carstw, które się poważyły stanąć w obronie bun- 
towszczyków przeciw całości moskiewskiego pań: 
stwa. 

Ale zarozumiałość podobna karze się zaśle- 
pienieniem swem. Rzeczą jest bardzo svątpliwą, 
czy powstanie polskie i czteromiesięczna krwa- 
wa walka Polaków zdołałaby była * sprowadzić 
interwencję zbrojną. Dopiero groźby, w adresach 
moskiewskich zawarte, i nazywanie mocarstw, 
wstawiających się za nieszczęśliwą Polską, nie- 
przyjaciołmi Moskwy, a przyjmowanie tych adre- 
sów z ostentacją i największą serdecznuścią przez 
cara, rozstrzygnie rzecz ostatecznie, Jest to rę 
kawica rzucona mocarstwom, jest to wyzew, jakie: 
go przykładu nie zna historja. 


Sprawa polska za granicą. 


, _ Wobec sympatyj powszechaych, jakie po- 
siada Polską u wszystkich narodów oświeconych, 
znajdują się tu i ówdzie indywidua, które nie 
wzdrygają się dawać firmę artykułom dzieunikar- 
skim ku obronie Moskwy. W Times angielskim 
ukazał się list jakiegoś Anglika, rozkochanego W 


końcem tylko w ostatecznym razie przyjmie 
partyzant. Partyzant, który dopuści do tej osta- 
teczności swemi manewrami, że go zaskoczą Nie- 
spodzianie, to jest w dniu jeduym, przemagają” 
cemi siłami, i zmuszą go do boju, nie wydołał 
swemu zadaniu i schodzi do rzędu tych oficerów, 
którzy waleczni i czynni pod rozkazami, nie u 
mieją wykalkulować czas i przestrzeń, uwzględnia- 
jąc przeszkody, z własnego natchnienia. 

Ponieważ partyzantka nie ma właściwej ba- 
zis operacyjnej, od której aby w wojnach regu- 
larnych nie być odciętym, wódz czuwać powi- 
nien, bo inaczej będzie izolowanym od podstawy, # 
której wyszedł: oglądanie się zatem bujaźliwe nie 
pęta, że tak się wyrażę, rnchów gerylasa, prze- 
ciwnie uwalnia go od tego obowiązku nciążliwe” 
go i dozwala mu swobodnie wybierać linje op- 
racyjne, które okoliczności codziennie zmieniają, 
i rozszerzać na kraj cały bazis, w której szuka 
odpoczynku lub pożywienia. 

Przyprzeć się dać do przepaści i odebrać 
sobie inicjatywę ruchów, jest Śmiercią partyzanta 
i grzechem nie do darowania, od którego męztwoi 
rozpaczliwa walka rozgrzeszyć go nię mogą. Ce- 
lem takiego oddziałn bowiem nie jest pomnażać 
sławę oręża, ale dezorganizować przeciwnika do 
tego stopnia, aby mu wydrzeć tę własność, któ- 
ra stanowi największą jego potęgę, to jest rze 
mieślniczo nabytą rntynę prowadzenia wojny. 

Przymuszać nieprzyjaciela do detaszowania 
mniejszych kolumn i atakować potem rozrzucone 


ZEE p maz zaa 


NOSEM ` 
MENE TREE Ya 


v 


AESA 


aA 


Fw e WK ROW ORO a a a a E S LIW 


LISTY z pienigåzmi przesyłane być winny franco do Wydawnictwa Gazety Narodowej we Lwowie. — LISTY 
reklamacyjne mie zapieczętowane nie ulegają frankowanin, ' - j - 


od 


1Y bw 


carze i nsilującego sekuudować „cywilizacji i mo- 
skwieyzmowi* (co za para piękna!) przeciwko 
powstaniu polskiemu. * Times zamieścił ten list, 
ale zarazem i odpowiedź nań, wykazując całą je- 
go niedorzeczność, i to w sposób muiej więcej na- 
stępujący : „Moskale twierdzą, że dzisiejsze po- 
łożenie Polski jest naturalnem tylko następstwem 
dawnych jej zdrożuości. ' Ależ niesłuszna, by za 
grzechy ojców miano się mścić na pokoleniu ży- 
acem. Muże być, 1ż Polacy niedojrzali są do for- 
my konstytucyjnej, lecz czy niema drogi pośred- 
niej między rządzeniem za pomocą pisanej kon- 
stytucji a rządem przy pomocy rabusiów kozac- 
kich? Rząd moskiewski myśli, iż pod względem 
cywilizacji stoi o wiele wyżej nad Turcją; jedaa- 
kowoż mahometanin widocznie prześciga moska- 
la pod względem rozumu wrodzonego. który jest 
warunkiem zdolności rządzenia narodami podbi- 
temi. C4yż stanowisko chrześcian w Białogrodzie 
daje powód do połowy tych zarzutów, jakie czy- 
nią carowi w jego postępowaniu z Polską? Ad- 
ministracja turecka w prowincjach chrześcijańskich 
nie jest wprawdzie wzorem mądrości, lecz może 
wytrzymać wyśmienicie porównanie z administra- 
cja każdei polskiej prowincji pod berłem moskiew- 
skiem Turek wie bardzo mało o kartach kon- 
stytacyjnych i o statutach, a mniej jeszcze tro- 
szczy się o takowe; lecz wątpimy, ażali bardziej 
jest przekupnym od czynownika moskiewskiego, 
a bez wątpienia posiada więcej owego rozumu, 
który umis oszczędzać to, co jest. Skoro tylko 
od czasu do czasu wypadnie eo z prowincji wy- 
dusić pieniężnie, Turek pozostawia w nietykalności 
wszystkie miejscowe urządzenia i nie zmusza ni- 
kogo, aby się uczył po turecku i chodził do me- 
czetu, Moska! zas chcialby zmoskwicić wszyst 
kich, ito wszelkiemi możliwemi sposobami, jeżeli 
nie inaczej, to przemocą brutalną. Niestradzona 
ta polityka prześladowań stała się właśnie powo- 
dem, iż Polaków przywiedziono do rozpaczy, pozy- 
skano dla nich spółczucie Enropy zachodniej. 
„Mimo rozmaitych blędów, jakieby można zarzncić 
Polakom , stanowisko ich cywilizacji europejskiej 
nadaje im prawo do lepszych rządów, niżeli pod 
systemem moskiewskim. Dia każdego narodu , co 
kiedykolwiek miał własoą historję, byłoby okro- 
pnie ciężką karą popaść w jarzme móskiewskie. 
Przed dwoma. stuleciami podbieie Polaki przez 
Turków, było prawdopodobniejsze. niżeli przez 
moskalii Z dwóch tych najazdów gorszy przy- 
padł Polsce w udziale, albowiem dziś doznawali 
by daleko lepszego losu jako chrześcianie płacący 
haracz owemu mocarstwu , które niegdyś rozgro- 
mili byli pod mnrami Wiednia.“ 

„ „ Gen. Kor. zamieszcza list z Paryża , zktórego 
widno, jakie wrażenie wywołał u tamtejszej lu: 
dności wybnch powstania w krajach Zabranych. 
Czytamy : „Nie bardziej nie bawi tu nas, jak owe 
biuletyny moskiewskie, które niweczą jeden od- 
dział powstańczy po drugim. Zdaje się wszakże 
że pozabijani Polacy odżywają na nowo, by pro- 
wadzić dalej w.lkę trwającą już piąty miesiąc. 
Piąty miesiąc neierają się Polacy z olbrzymem 
moskiewskim, rozpocząwszy walkę tę bez armii, 
bez broni, bez amunicji, bez pieniędzy, słowem 
bez tysiącznych rzeczy, które gdzieindziej ko- 
mieczne są do prowadz nia wojny. Chciałbym 
wiedzieć, czy zachód Europy zastanowił się na- 


jego oddziały w przemagającej sile, zręcznie nni- 


najpierwszym do demoralizowania norganizowa- 
nej armii, która tym sposobem i męczona i drę- 
czoną nstąpić musi, aby wytchnąć i skonsolidować 
gtraconą silẹ w organizacji. ' 

* W danym czasie i miejscu uderzyć siłami 
przemagającemi na wróga — jest strateg ją ge- 
rylasa, — rozpierzehnąć się i zniknąć przed nie 
przyjacielem, jest jego taktyką; dobrze uorgani- 
zowane szpiegostwo i niezmordowana czynność 
w połowej służbie, są najcelniejszemi środkami; 
silue nogi, wytrwałość, a kontentowanie się skro- 
mną żywnością, niendzowemi przymiotami party- 
zanta. Kto nie potrafi żyć suchym chlebem a cza- 
sem się obejść i bez tego, lub też kto dziennie 
uiemoże njść bez trudów najmniej cztery mile, 
niech siedzi w domu, gdyż może być tylko za- 
wadą. Zdrowie i dobre chęci są potrzebniejszę 
niż odwaga, ponieważ ta się nabywa gdy przy- 
prze tak niebezpieczeństwo , że w ostateczności 
Jedyny możliwy jest ratunek. 

Partyzantka nie wyklucza porządku i karno- 
ści, przeciwnie te stanowią jej najsłówniejszą siłę, 
leez karność z pedantyzmem właściwym regular 
uym wojskom, obciążałaby za nadto swobodne i 
doraźne działania gerylasa. 

Na tych premisach nzasądniając naszą kry- 
tykę, przejdźmy niektóre zdarzenia teraźniejszej 
wojny w Polsce, aby odkryć przyczyny, które 
spowodowały kilka katastrof pojedynczych od- 


kać boju z większemi siłami, byłoby Środkiem | 
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leżycie nad tą właściwością powstania polskiego: 
To pewna bowiem, że dla zepsucia religijnego 
i polityeznego walka taka na Zachodz e uie by: 
łaby możebną. Ruch obecny przybiera wcale in 
ne rozmiary, niż w r. 1831, Naówczas prowiucje 
staropolskie: Litwa, Wołyń, Podole niebyły je- 
szcze w tak krótki czasie czynue. Du'ś zupeł- 
nie inaczej. Powstanie nietylko że ogarnęło już 
te prowineje, lecz zagraża ono i właściwej Mo- 
skwie. Wierzajcie mi, barometer polityezny prze- 
wagi moskiewskiej, spadł u nas (w Paryżu) no- 
niżej zera. Poznać to wyraźnie i po odpowiedziach 
Gorczakowa na noty mocarstw europejskich. W r. 
1831 rzekł Mikołaj do swoich jenerałów : „Na koń, 
panowie, aby zgnieść Polskę, a potem pójdziemy 
na Francję!” Dziś frażeś ten szorstki stał się niemo- 
żliwym, a to niepoś'edniem jest znamieniem czasu ! 
Z dyplomacji nie słychać nic pewnego. Nie- 
którzy korespondenci paryzcy zdają gię po 
twierdzać, że Fraucja i Anglia wysłały już z po 
minięciem Avstrji notę zbiorową do Petersburga 
z propozycją zawieszenia broni na rok jedeu i 
bezzwłocznego reorganizowania królestwa Pul 
skiego. Drudzy równocześnie utrzymują, że Au 
strja nie dała jeszcze odpowiedzi stanowczej ani 
tak ani owak, czy przystąpi czy nie przystąpi do 
polityki zachodniej. Ks. Metternich zapewnie, że 
odpowiedź z Wiednia lada dzień nadejdzie. Wy. 
szedł numer drugi tygodaika: „Memoriale diplo- 
matique“ crganu przybocznego p. Drouir de 
Lhuys ministra spraw. zagr. Zuajdujemy tam pros 
gram polityki francnzkiej. Łączy on- w subie 
zarówno wiadome propozycje angielskie i również 
wiadome punkta wniosku austrjackiego w liczbie 
sześciu. Program ten został przesłany przed kil- 
koma jeszcze dniami wraz z obszerną depeszą do 
Londynu i do Wiednia z życzeniem, by mocar- 
stwa te przystawszy nań, wysłały razem z Frau 
cją równobrzmiące noty do Petersburga.  Anglja 
bezzwłocznie przystała. Austrja zaś zdaje się mieć 
jeszcze niejakie skrupuły, szczególnie co do za- 
wieszenia broni, Korespondenci londyńscy, znający 
zwykle nsposobienia gabinetu angielakiego, utrzy- 
mują dzisiaj, że nie ma nadziei, by Austrja zgo- 
dziła się na rozejm. To też sfery ministerjalne 
w Londynie wyrażają się dosyć opryskiiwie o 
zwłoce, do której powód daje jedynie Austrja. 
Pewien znany dyplomata miał pisać do Londynu: 
„Kroczymy wolnym, ałe pewnym krokiem ku 
wojnie. W Paryżu szukają hączka W Petersbargu 
zaś nie myślą jej unikać." Tw 3% 
Ruch wyborczy we Francji, a miauowicie 
kandydatury wszystkich dawniejszych koryfeuszów 
opozycyjnych, wywiera wrażenie na ces. Napole- 
onie. Dla niego jest to jedaym powodem więcej 
do wyjścia z polityki kunkiatorskiej i do wystą- 
pienia na czysto. Cesarz od kilku dni ma się za- 
mykać w swym gabinecie i pracować nad ukła 
dem manifestu wyborczego, który ma się ukazać 
w dniu wyborów do ciała prawodawczego, dnia 
31 maja. P n 
Dziwna właśnie, że nie w Paryżu, ale w Lou- 
dynie wierzą najbardziej, iż tym razem tylko 
Francji i Anglii przyjdzie wspólnie interweniować 
w Petersburgu. Okoliczność ta tłnmaczy również, 
dlaczego dziś ze wszystkich stron prawie dono- 
szą o niechybnej wojnie. Korespondent paryzki 
do O. D. P. pisze 24 maja: „Osoba pewna, nie 
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działów partyzantów. Może nam to rozświeci wy; 
padki, różnie oceniane lub niewłaściwie osą- 
dzone. e ` 
Rejestrowe sprawo.dania dzienników , lub 
ustue podauia posłażą nam za materjał. Nie wda- 
jąc Sę w rozprawy, oparte na danych, których 
podstaw nie znamy, weźmiemy „tylko pod roz- 
biór tę część zdarzeń ną teatrze wojenuym, któ- 
rą już dzis poddać można pod sąd publiczny. 
Nie odstraszamy się bynajmniej tym banal- 
uym sądem, że łatwc z po za pieca sądzić wy- 
padki; gdyż jesteśmy tego zdania, że niekonie- 
czna jest być szewcem, aby osądzić czy but jest 
dobrze zrobiony, — nareszcie przyznajemy się, że 
długi czas będąc wojskowym , zachowaliśmy nie- 
które daue, aby nieodstąpić draźliwie od reguł, 
któremi kierują się w wojennych działaniach ku- 
meudanci ną poła bitwy lub też na polu opera- 
cyjnem, | Ss” 
'  Wątpić nie należy, że osądzenie osób byłoby 
przedwczesne. Dlatego nadamy naszej rozprawie 
cechę naukowo-krytyczną, nie wchodząc czy ów 
był zanadto Kunktatorem lub zapalczywym Mu- 
ratem w tej lub owej rozprawie z moskiewskim 
najazdem, albo też, czy inny chorował na Melasa 
lub miał natchnienia Dąbrowskiego w operacjach 
dawnych w Wielkopolsce, | 
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obca negocjacjom w sprawie polskiej i mogąca | pieniądz idzie na potrzeby wasze i kraju, bo ich 


mieć zdanie uzasadnione o położeniu rzeczy, Wy- 
raziła się temi dniami: „Wierzaj mi pan, że wszy: 
stko to skończy się gromem. Poczekajmy tylko, 
aż cesarz upora się z wyborami i nadejdą Cokol- 
wiek lepsze wiadomości z Meksyku, natenczas 
będzie on panem swych „ruchów i zmieni nagle 
swoją politykę.“ Wyrazy te pochodzą z vst, jak 
powiadam, bardzo kompetentnych”. 

Przy takich widokach na przyszłość, ule dzi- 
wimy się wcale, o czem donosi londyńską Mor- 
ning Post dnia 23. b. m., że rząd moskiewski 
miał zawezwać króla pruskiego, by trzymał w 
pogotowiu swe siły wojskowe. Ten sam dziennik 
dowiaduje się także, że Austrja miała zapewnić 
gabinety w Berlinie i Petersburgu o polityce swej 
ciągle pojednawezej, przy której pozostanie, a 
gdyby Francja i Anglja chwyciły za oręż, naten- 

czas Austrja usunie się natychmiast ed nich...,. 
` O stosunku Prus do Moskwy z innej strony 
donoszą inaczej. B.n. H. Z. pisze z Wiednia 21. 
maja, że między Berlinem a Petersburgiem nie- 
koniecznie panuje taka braterska zgoda, jakby 
się zdawało, a powodem tego mają być wzaje- 
mns oszczerstwa obu tych gabinetów. Przypomną 
sobie czytelnicy, że skoro tylko wieść rozniosła 
się po Europie o konwencji prusko-moskiewskiej, 
Moskwa rozgłosiła, że Prusy same się narzuciły 
do pomagania jej. W parę tygodni później oka- 
zało się, że Moskwa presiła Prusy o pomoc itd. 
Bismark sobie, a Gorezaków sobie kłamał, kom- 
promitując się nawzajem w oczach Europy. Dziś 
Moskwa tłamacząc się w Paryżu z ucisku w Pol- 
sce, składa całą winę na Prusy, iż tak srodze 
postępowała z Polakami. Prusy nieustannie mia- 
ły ją do tego buntować. Podszepty takie dzieją 
się oczywiście po za plecyma i bez wiedzy Prus. 
Dopiero niedawno Goltz, poseł pruski w Paryżu, 
dostał w ręce dowody, jak niegodziwie Moskwa 
odpłaca się za wierność pruską, i ztąd owe nie- 
snaski, o których korespondent powyższy donosi. 
Jeżeli prawda co donosi, to chyba na dowód owe- 
go przysłowia, iż między dwoma niecnoiami nie 
ma nigdy prawdziwej przyjaźni, bo jak kręto, to 
regularcie zdradza jeden drugiego. 

Onegdajszy Botscbafter dowodzi w artykule 
wstępnym, iż Austrja nie może popierać w Pe- 
tersburgu żądania, aby uznać Polskę jako stro- 
nę wojującą, ale jeżeli państwa zachodnie nie 
cofną się przed wojną w celu oderwania Polski 
od Rosji, wtedy Austrja nie będzie się tema 
sprzeciwiać, byle posiadłości państw niemieckich 
zostały poręczone. Austrja nie będzie jednak mo- 
gła pozostać neutralną, jeśliby Prusy chciały do 
pomagać Rosji. 3 


- Oddawna wiedzieliśmy, że Polska w mini- 
strach papiezkich ma najzaciętszych nieprzyjaciół. 
Nie mogąc jawnie przeciw niej wystąpić, z powo- 
du, iż cały świat katolicki potępiłby ich, starają 
się oni usilnie intrygami swemi przeszkodzić wszel- 
kiemu wystąpieniu za Polską Ojca świętego. Roz- 
maite są ich pobudki. Do jednych trafiła Moskwa 
kluczem , którego wszędzie używa, drudzy jak 
Merode należą do spisku nlirałegitymistow , zwo- 
leuników wszelkiego absolutyzmu, a więc i w car- 
skim widzących środek przywrócenia wszedzie 
absolutnej monarcbji Burbonów. 

Czas umieścił korespondencję z Rzymu, któ- 
ra na ten stosunek jaskrawe rzuca światło. Jeżli 
po tym czynie pana Mercde, opowiedzianym w tej 
korespondencji, zostanie ten minister przy boku 
papieża, to da powód katolikom polskim, ultra- 
montanom, wyleczenia się raz z swej choroby. 
Korespondencja ta opiewa: 

Rzym 18 maja. Jeszcze d. 26. kwietnia 
ak jąc tu dwóch księży naszych, Rylski 7 

omaszowa i Postawka z Miechowa, by u nóg 
Ojca św. otrzymać błogosławieństwo i dać żywe 
świadectwo nie pożogom i mordom, jakie w mia- 
stach tych dzicz moskiewska wyprawiała, lecz 
więcej temu prześladowaniu, jakie tam i w całej 
Polsce kościoł poniósł i ponosi. 

Pomimo iż wszystko robiono, aby tak łatwy 
zawsze przystęp do Piusa IX wyjednać, tyletym 
razem stanęło przeszkód, że wnosić należało, iż 
siła jakaś tajemna drzwi watykańskie zamyka. 
Upłynęło tak dwa tygodnie, i Ojciecś. wyjechał 
do Velletri i Frosinone, dokąd za nim pospieszyli 
nasi księża, gdzie życzeniom ich stało się_za- 
dość, bo po tak długiej i dalekiej pielgrzymce i 
wyczekiwaniu ncałowali wreszcie ręce i nogi Oj- 
cą š. i usłyszeli słowa pociechy, które nie tylko 
do nich, ale do całego naszego duchowieństwa 
i kraju papież przemówił. Audjencja ta, chociaż 
wypadła w dnin, gdzie każda chwila objęta pro- 
gramem zajętą była, trwała na podziw wielu 
przeszło pół godziny. Nie pierwszy to dowód, jak 
Pius IX serdecznie przyjmuje duchownych na- 
szych i jak go zajmuje nasz kościół i kraj, o eo 
najszczególniej zawsze wypytuje, iupewniam, że 
dziś zna je dobrze, czem w rozmowie zadziwił 
nawet naszych księży. 

Nie będę się rozwodził nad tą rozmową , któ- 
ra jak sądzę na zawsze w ich Sercu i pamięci 
pozostanie, lecz słówkiem wspomnieć muszę o sce- 
nie, która rozczuliła Ojca ś., a księży naszych 
postawiła w przykrej dosyć sytuacji. 

Pewna część pobożnych dowiedziawszy się o 
podróży do Rzymu obu tych księży, złożyła na 
ich ręce maluczką sumkę jako dar papieżowi; 
po ukończonej tedy rozmowie. gdy otrzymawszy 
błogosławieństwo wyjść jnż mieli, z n'eśmiałością 
ofiarę tę złożyli u nóg Ojca á. Powstał na to ży- 
wo poważny starzec i ze łzami w oczach kazał 
wziąść grosz tea wdowi, to niezłomne śŚwiadec- 
two serdeczności i tradycyjnego przywiązania Pol- 
ski do kościoła, i zwrócić krajowi z błogosławień- 
stwem, które mu udziela. A kiedy młodzi nasi 
duchowni o przyjęcie nalegali, powiedział im: „Nie 
synowie moi, spokojnem snmieniem grosza tego 
przyjąć nie mogę; wyście dziś nadzy, bo obdarci, 
głodni, bo zrabowani, w podróży, bo bez dachów. 
Wam dać, nie od was brać potrzeba, niech i ten 


dziś wiele macie.“ Uległ jednak“ Ojciec 8. na- 
tarczywej prośbie i grosz wdowi przyjęty został, 
i pewnie milszy i pamiętuiejszy mu będzie od sum 
największych. bo sercem ze łzami ofiarowany. 

Zbytecznewby było, żebym mówił, że przy- 
bycie dziś tych księży naszych było na Czasie, i 
że silne wywarło wrażenia nie tylko na Ojca $. 
ale i na kilku członków świętego kolegium, któ- 
rym prezentowani byli; owszem dcdać muszę, że 
podróż ta wielką korzyść sprawie naszej przy- 
niosła, bo nwydatniła to prześladowanie barba- 
rzyńskie, pod jakiem jęczymy, a co w Rzymie 
przypominać potrzeba. 

Kiedy w gabinecie papieskim ta spokojna i 
ojeowska z synami odbywała się rozmowa, na 
przedpokojach poprzedziła ją inna scena ; miał- 
bym ochotę nazwać ją odpowiednim wyrazem, 
ale że odegrał ją głównie duchowny, fakt przy- 
toczyć tylko muszę. “o ~ 

Przedewszystkieu oddać powinienem spra- 
wiedłiwość p. Władysławowi Kulczyckiemu, szam- 
belanowi papieskiemu, że z miejsca swego wszy: 
stkim rodakom najchętniej robi usługi; bo też ta- 
ka pomoc, rada a często biednym i opieka za- 
szczyt mn przynoszą, i ten jedyny przez Polaka 
zajmowany urząd na dworze papiezkim, dawał 
się zużytkować zawsze dla kraju. Za przybyciem 
do Rzymu, uczynności szambelana Kalczyckiego 
doświadczyli natychmiast księża Rylski i Postaw- 
ka, a kiedy i starania szambelana wtajemniezo- 
nego w przedpokojowe drogi do audjencji nie do- 
prowadziły, skierował ich do Frosinonó, gdzie 
sam przodem pojechał, i jak widzieliśmy mimo in- 
tryg przeciwnych, na swojem postawił. 

Natarczywość ta szambelana oburzyła nań 
osoby otaczające Ojca św., i burza zawisła nad 
głową, która śmiała sprzeciwiać się ich wszech- 
mocności, Na wielkiej sali zebrany dwór papie- 
ski bawił się rozmową, podzieliwszy się na małe 
kółka, w jednem z takich rozmawiał jakiś dy- 
gnitarz z szamb, Kulczyckim o przybyłych księ- 
żach i o Polsce, kiedy podszedł do nich monsi 
gnor Mérode i wmieszawszy się do rozmowy, 
dotknął to. co Polak ma najdroższego — bo jego 
ojczyznę, — z lekceważeniem. Odparł to pan 
Kulczycki, a kiedy minister wojny większy na- 
cisk na słowa swoje położyłiobelgę rzucił szam- 
belanowi, ten coś takiego w obronie powiedział, 
że ksiądz-żołnierz wybuchł wściekłością i krzy- 
czeć począł: „Żandarmów, żandarmów! areszto- 
wać szambelana!* Znany jest wszystkim gwałto- 
wny charakter mivistra wojny; nie jedna już by 
ła scena napadów podobnych, które przynosiły 
smutne zawikłania nawet dyplomatyczne, ale 
pierwszy raz widziano księdza ministra broni nie 
szanującego obecności w przyległym pokoju Oj- 
ca św.;ito tak zdziwiło ubecnych, że nikt z miej- 
sca Się nie ruszył, a nawet gwardziści o spełnie- 
nia rozkazu nie myśleli. Salę zaległa cisza prze- 
rywana ponawianemi krzykami* „aresztować, wy- 
chodź pan z pałacn!* Mimo tego minister broni 
wyszedł naprzód do przyległego pokoju, a potem 
opuścił pałac p. Kulczycki, i tegoż samego dnia 
podał prośbę o swą dymisję od obowiazku zaj- 
mowanego przy dworze papieskim, bo jakiejż sa- 
tysfakcji żądać może od człowieka, który obra- 
żać może bezkarnie, nadużywając stanu i sakni 
kapłańskiej ? 

Oburzenie tu wszystkich ogromne, zgorsze- 
nie podwójne, raz że się to stało na pokojach 
Ojca św. i tax blisko osoby jego, a powtóre ta 
niezręczna zniewaga spotkała choć urzędnika 
dworu, zawsze cudzoziemca, i to narodowości, 
która tradycyjnie jest tu szanowaną. 

Za kilka dni będziem wiedzieć postanowie- 
nie papieża. czego wszyscy ciekawie czekają. 


Liemie Polskie. 
Ze Lwowa. 


(B) Wróciwszy prz: d chwilą z małej prze- 
chadzki po ziemi naszej, a trochę i o obczyznę 
otarłszy Się, pospieszam udzielić niektórych spo- 
strzeżeń, Sądząc, że rozpowszechnić one, nie bę- 
dzie bez pożytku pro publieo bono. 

Biją się, ha, biją się, od czegoż zacząć? 
wszak od czego innego niepodobna! Owoż gdy 
się jedni biją w polu, dradzy debatują w domu; 
o czem? o niczem tyle, co o tem, jak długo też 
jeszcze bić się będą? Debatują o tem nie tylko 
u nas, lecz i za granicą; ja zaś powiadam, 
iż się biją, bo muszą, A ponieważ wiele ten czyni 
co musi, więe bić się będą tak długo, aż musieć 
przestaną, a musieć będą tak długo, aż ustanie 
na zawsze przymus złowrogi. 

=- Lecz w obec klęsk tylu czyliż wystarczą? 
jak dlugo wystarczą? Powiadam iż wystar- 
czą, wystarczą dłużej, niż pomyśleć zdolni jeste- 
śmy, a to dla tego, bo muszą. * 

Jakże! więc strumienie krwi bez końca pły- 
nąć będą? a cóż powie Europa? s 

Posłuchajcie. Europa przed chwilą jeszcze 
lękała się Sławiańszczyzny, a dziś widzi dwóch 
najpotężniejszy ch, może jedynie groznych repre- 
zentantów tej mary swej strasznej, w krwawych 
między sobą zapasach. Europa rada temu, dziś 
już tylko obawia się, aby ta kłótnia krwawa nie 
pozostała kłótnią domową i nie zakończyła się 
wreszcie zgodą, czemn aby gtanowczo zapobiedz, 
uczyni, obaczycie to wkrótce, Warszawę stolicą 
ksieztw nadwiślańskich, a Rosję Turcją Północy. 

Oto jest, do czego w tej chwili dąży, czego 
chce Europa, — czyli zaś tego i Bóg ehce, to wea- 
le inne pytanie! 

Zresztą ja tylko donoszę 0 czem słyszałem, 
ot tak po drodze, a wy się głębiej i mądrzej 
nad tem zastanowicie i mądrzejsze poczynicie 
wnioski. ` 

Rzucam więc ten przedmiot dla mnie za wy. 
soki, a powiem jeszcze słów kilka o rzeczy ści- 
śle domowej, a właściwie, gdy i tamto nie obce, 
o rzeczy wewnętrznej, otak zwanej czyli to mo- 
skiewskiej czyli też szyzmatyckiej agitacji w kraju 
naszym. 

Powiedziano mi, że Moskwa i szyzma, nie prze- 
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cząc, że mogłyby obie z tego kurzystać, jednak 
eo do inicjatywy, założenia i celów, tyle wiedzą 
o tej agitacji, tyle w tem miały udziału, ile może 
Hotentoty i Karaiby. - 

Agitacja ta wylęgła się w czysto-katoliekich 
głowach giermańskich narodów, aże była czysto- 
katolicką, dowodem tego, iż uzyskała sobie przy- 
zwoleuie wyraźne rzymskiej stolicy. 

Dążnością jej jest oczyszczenie zupełne ob- 
rządku ruskiego ze wszystkiego, co w czasie 
trwenią unii z łacińskiego sobie przyswoił; po- 
stawienie go w czystości pierwotnej starogre- 
ckiejj a tym sposobem zawsze w obrębach pra 
wdziwego katolicyzmu wyosgobnienie jak najwy- 
bitniejsze Rusinów od Polaków, słowem depolo- 
nizącją przez delatynizację, 

I oto przedmiot wprawdzie nie dla mego 
pióra. lecz że tyle mówią właśnie o podróżach 
pasterzy naszych do Rzymu, wspomniałem wam 
© tem co słyszałem, ażeby ten i ów, myśląc mo- 
ż8 o owych podróżach mógł też mniej więcej za- 
sadniczo rozwiązać sobie pytanie, po co to oni 
tam jadą? 

Kraków 19. maja. 

(SKI) Po bitwie pod Oleszuem, o której 
wam wasz korespondent ^ donosi, Oksiński złą- 
ezył się z Bończą. Tego ostatniego siły zostały 
temi dniami znacznie zwiększone, Równie też 
zwiększyła się w tych czasach liczba drobnych 
oddziałów powstańczych w Krakowskiem, a mo- 
skali wszystkich na to województwo podają naj- 
więcej na 8000. Rozwijająca się wałka w połu- 
dniowo-wschodnich prowincjąch dawnej Polski 
nie pozwoli zapewne moskalom koncentrować 
większych sił na zachodniej stronie Królestw:, i 
dla tego lepszą jest dzisiaj nadzieja zaprzątania 
ich w Kongresówce. Wkrótce też zapewne będzie- 
my mieli ważniejsze relacje o ularczkach z bli- 
skiego nam pola walk. 

W samym Krakowie nic się zupełnie nie 
zmieniło. Wczoraj we wsi Krowodrży w pobliżu 
Rogatek leżącej, przyaresztowano kilka osób uży- 
wających przechadzki w tej miłej okolicy Krako- 
wa. Po plantacjach zaś uwiają się cały dzień ja- 
cyś o urzędowych minach i strojach ludzie, śŚle- 
dzący przedmiotu do protokołów. aresztowań itd 

d 8. czerwca przybywa nam nowe polity- 
czne pismo, Kronika, wydawane nakładem Jana 
hr. Załuskiego, a pod opowiedzialną redakcją Ka- 
zimierza Turowskiego. Do składu jej redakcji na- 
leżeć będzie między innymi znany powieściopisarz 
Józef Dzierzkowski, podtrzymujący dziś jedynie 
tegoż p. K. J. Turowskiego Niewiastę. Obok Cza- 
su, będzie Kronika miała nie małe zadanie utrzy- 
mać się i stać się pożyteczną. Wychodzić będzie 
dwa razy na tydzień. 


Dziennik Poznański donosi: 

Nowa wies, 20 maja. Przesyłam wam wia- 
domości o dwudniowych bojach oddziału raw- 
skiego, zapiszcie je do narodowych kronik. 

Dnia 15 maju pod wieczór, oddział rawski 
pod dowództwem Jana Drewaowskiego wyruszył 
na pomoc z pod Nowego miasta, oddziałowi Ko- 
nonowicza, oskoczonemu przez moskali pod Roż- 
niszewem i po kilkogodzinnym nocnym marszu 
zatrzymawszy się we wsi Uiowie na wypoczy- 
nek, około południa zaatakowany został przez 4 
roty piechoty moskiewskiej i 2 sotnie kozsków. 

Dowódzca kawalerji Władysław: Grabowski 
z kilkunastu ochotnikami, pomiędzy którymi znaj- 
dował się pułkownik piech ty Ludwik Sieniawa 
i adjutant sztabu Ludwik Brzozowski wysunął 
się pierwszy na spotkanie szpicy kozackiej i ta- 
kową rozprószył pod ogniem ukrytych już po 
krzakach tyraljerów nieprzyjacielskich. Następnie 
Jar Drewnowski zostawiwszy przed wsią strzel- 
ców i żuawów, tak dzielnie przez parę godzin 
raził rozwinięte pod lasem kolumny mes :iewskie, 
że te po stracie majora i 50 kilku żołnierzy co- 
fnęły się w nieładzie i zaniechały boju. i 

Po tem zwycięztwie oddział nasz znalazł się 
bez dowódzcy, który schodzące z pola bitwy, za- 
błądził w gęstym lesie i odbii się o parę mil od 
obozu. Oficerowie bez straty czasu oddali do- 
wództwo Ludwikowi Sieniawie i ten niezwłocznie 
ruszył ku Paprotni, ażeby jak najśpieszniej przejść 
żwirówkę radomską, a tym sposobem nie dać się 
zaskoczyć przez nowe Siły nieprzyjacielskie, cią- 
gnące od Białobrzegu. W czasie tego pochodu 
pod wsią Branicą moskale spieszący od Opocz- 
na przywitali nas kartączowym ogniem i chcieli 
zmusić do przyjęcia bitwy, lecz my odstrzeliwa 
jac się tylko, w największym porządku zmierza- 
liśmy do celu. Od Branicy rozpoczyna się szereg 
bitew i ntarczek, stoczonych z wielką stratą ze 
strony moskiewskiej pod Suchą, Stawiszynem, 
Kamieniem, Stromcem, w których się odznaczyli 
waleczni strzelcy prowadzeni przez oficera Maj- 
kowskiego, niezmordowani żuawi dowodzeni przez 
Młockowskiego i 2 pluton ałanów Cejzyngiera. 
Pód Suchą zginął oficer Majkowski, oskoczony 
przez dragonów dał pięć strzałów z rewolweru, 
szóstym zaś, widząc niepodobieezeństwogratunku, 


| odebrał sobie życie. Pod Stromcem osłabiony na 


siłach Ludwik Sieniawa zdał dowództwo Wład. 
Grabowskiemu pułkownikowi kawalerji, który do- 
wiedziawszy się po drodze, że oddział Konono- 
wieza obozuje w Wągrodnie, przeszedł Pilicę pod 
Lechanicami i w Nowejwsi po 48godzinnym po- 
chodzie był zmuszony spocząć. W poniedziałek 
o brzasku, znużonych ze szczętem żołnierzy na- 
szych, połączone już trzy oddzialy moskiewskie 
zaczęły razić kartaczowym ogniem. Strzelcy i żu- 
awil pierwsi zaraz stanęli do boju, kawalerja od 
parla po Uwakroć szarżę dragonów i ułanów, a 
mężni kosynierzy gfrmowawszy czworobok pod 
lasem miedzechowskim, ocalili ustępujące z pola 
bitwy furgony nasze i jaszczyki. Z naszej strony 
pod Nowąwsią padło 20, rannych mieliśmy 75, 
z moskiewskiej bez przesady zabitych liczyć mo 
żna na setki. Wieczorem część oddziału rawskie- 
go połączyła Bię z Kononowiczem, część udała 
się ku północy. i 

Warszawa 21 maja. Rzad moskiewski chwyta 
się ostatecznych środków, aby pozyskać choć w 


części władzę eywilną, która mu przez Kząd na 
rodowy zupełnie niemal z rąk wyjętą została. 
Przesłałem wam wczoraj kopię okólnika do władz 
cywilnych, na mocy którego kraj cały podzielona 


na wielką liczbę okręgów wojskowych. W okrę- | 


gach tych dowódzcom oddziałów wojska oddano 
władzę dyskrecjonalną, a pomocników naczelni- 
ków powiaiowych (urzędników administracji ey- 
wilnej), z ominięciem tych ostatnicŁ, poddano bez- 
pośredniej dyspozycji tych nowych prok onsnłów 
Utworzyć się mająca na mocy tegoż samego roz: 
porządzenia policja z włościan, pod rozkazami 
zwierzchniemi tychże * prokonsnlów = pozostawać 
mająca, ma dodać powagi i siły tej administracji 
wojskowej, jaką Berg i Rożnów po upływie ter- 


(minu amnestji w kraju zaprowadzić usiłują. Da- 


wniej już wam pisałem, że byłoby rzeczywiście 


czego się lękać, gdyby projekta te wykonalnemi 


były. Ale dziś, nie masz w kraju nrzędnika cy: 
wilnego, któryby się ośmielił przeczytać włościa- 
nom rozkaz o utworzeniu policji wiejskiej, a gdy- 
by się nawet tacy znaleźli, nie masz włościan, 
którzyby chęć mieli rozkazowi temu zadość uczy- 
nić. Jeżeli rząd moskiewski ufa tak włościanom, 
niechże ich uzbroi, niech im broń rozda, a zoba- 
czyłaby Europa, jaki z tej broni byłby zrobiony 
użytek. Dzięki więc Bogu z tej strony nie nam 
nie grozi. h . 

Drugim srodkiem dla nadania sobie jakiejć 
puwagi, są aresztowania dokonywane licznie od 
kilku dni w Warszawie, którą Moskwa wojskiem 
swem trzyma. Aresztowania te w szeregach wyż- 
szych warstw towarzystwa naszego, a nawet po 
części w szeregach wysokiej arystokracji, wyka 
zują, że rząd moskiewski chce rzucić postrach 
wszelkiemi środkami. Aresztowano między innemi 
w tych dniach Aleksandra Rembielińskiego , zię- 
cia hr. Konstantego Zamojskiego ordznata. Pałac 
ordynatów Zamojskich przy tej okazji przetrzą- 
Suięto od kąta do kata. Aresztowano Ludwika 
Górskiego, prezesa b. rady powiatowej siedlec- 
kiej, patrona Zegrzdę i wiele innych osób, pomię- 
dzy któremi sześć kobiet. * 5 

Tymczasem organa Rządu narodowego funk- 
cjouują niema! jawnie, na dniu białym, gdyż je- 
dność i siła organizacji narodowej, ogólna miłość 
ojczyzny u wszystkich, otaczają je bezpieczeń 
stwem większem od bezpieczeństwa ciemności i 
tajemnicy, otaczają je bezpieczeństwem niezdoby - 
tej fortecy. Podatek ofiary narodowej wpływa 
regularnie do kas skarbu narodowego, a o każ- 
dym kontrybuencie zasiegane są od bliskich zna- 
jomych dokładue wiadomości o jego możności 
majątkowej. Nikt dziś nie wyjeżdża z krajn bez 
paszportu od Rządu narodowego, a choć organi 
zacja biura naczelnika miasta, który wydaje pa- 
szporta w Warszawie, jest tajną, to jednak łatwiej 
doń trafić i daleko prędzej paszport otrzymać 
można, niż z biura paszportowego przy komisji 
spraw wewnętrznych. Ilość dzienników i pism, 
upoważnionych przez Rząd narodowy, z każdym 
dniem się zwiększa, mamy tu dziś organa nastę- 
pujące : Dziennik Narodowy, Prawda, Ruch, Na- 


przód, Strażnica, Nowiny i Wiadomości z pola || 


bitwy. 7 tych Ruch jest urzędowym a Dziennik 
Narodowy półurzędowym organem. 

- Wszystko wygląda jak fantastyczna powieść, 
a jednak jest to rzeczywistość naga, rzeczywistość, 
o której przekonać się może każdy, kto parę dni 
przebył w Warszawie. Dla zagranicy może to 
być miepojętem; dla nas samych, co na to patrzy 
my, przed rokiem zdawałoby się to fikeją, dziś 
jednak przekonaliśmy się, że jedność w narodzie 
cudów dokazuje. Dziś rząd moskiewski jest tylko 
pasożytnym grzybem na rozrastającem się drze - 
wie narodowego życia. ‘grzyb ten trzyma się sta 
tysięczną armją, ale nie zapnszcza w drzewo ko- 
rzeni. Jest armja moskiewska w kraju, ale rządu 
moskiewskiego już nie ma, i mamy nadzieję, że 
go już nigdy nie będzie. z e 
„Wielkie wrażenie zrobiła tu wiadomość o u 
gólnem powstaniu na Wołynin, Podolu i Ukrainie. 
Moskwa będzie musiała ztąd wysłać część woj- 
ska w tamtą strong, przez co powstanie u nas 
wzmoże się jeszcze bardziej i skuteczniej działać 
będzie mogło. 


Z obszerniejszego nkaza, 'zaprowadzającego 
naczelników wojennych i gtraże wiejskie w Kró- 
lestwie Kongresowem, podajemy następnjące waż- 
niejsze ustępy: : mar 

I. Oprócz istniejących dziś naczelników wo- 
jennych oddziałowych, ustanowieni zostają naczel 
nicy wojenni w każdym powiecie; a „nadto na- 
czelnicy wojenni oddziałowi, w miarę potrzeb 
miejscowych i wedle własnego nznania, mogą dzie- 
lić powiaty na oddziały lub łączyć kilka powia- 
tów w jeden okręg, w urządzonych zaś w ten 
sposób oddziałach i okręgach ustanawiać osob- 
nych naczelników wojennych. 

Urzędnicy cywilni w poprzedaim punkcie 
wzmiankowani, to jest pomocnicy naczelników po- 
wiatów, bnrmistrze lub wójci, którzy okażą się 
nieodpowiednimi swym obowiązkom, po zniesieniu 
się władzy wojskowej z cywilną, mają być na- 
tycphmiast zastępowani innymi. 

II. Naczelnicy wojenni łącznie z swymi po- 
mocnikami obowiązani są przestrzegać, ażeby bur- 
mistrze, wójci gmin, sołtysi i radni rozciągali 
czujny dozór nad wszystkiemi osobami stale lub 
czasowo przehywającemi lub  przejeżdżającemi 
przez gminę. Urzędnicy ci, gdyby nie wykony- 
wali obowiązków „swych z należną akuratnością 
lub wymawiali się niewiadomością, ulegną odpo: 
wiedzialności wedłng praw wojennych. L 

III. Z rozporządzenia wojennego naczelnika 
oddziału, naczelnik wojenny okręgowy może urzą- 
dzać straż wiejska: 

a) Straż wiejska formuje się ze wszystkich 
włościan gospodarzy w gminie, którzy nieinaczej 
od powinuości tej mogą być osobiście zwolnieni 
i przez innych zastąpieni, jak za zezwoleniem 
sołtysów , ` 

'b) Straż wiejska każdej gminy rozdziela się 
po wsiach, każdy z takich oddziałów zostaje pod 
naczelnictwem swojego sołtysa; 7. sę 

e) Naczelnik wojenny może używać jednego 


1 


lab więcej oddziałów straży wiejskiej, lecz nie 
Inaczej jak w granicach gminy; 

dy Oddziały te będąc podwładne naczelniko- 
wi wojennemu, pełnią służbę po kolei, osłaniają 
ogólne bezpieczeństwo, gminy odbywają patrole, 
cznwają nad przejeżdżającymi, i w ogóle nad o- 
sobami nowo przybywającemi do gminy; zatrzy- 
mują tych, którzy nie są zaopatrzeni w należyte 
świadectwa lab okażą się podejrzanymi i niebez- 
piecznymi dla spokojn ści ogólnej, w ciągu zaś 
12 godzin odstawiają ich do naczelnika wojen- 
nez; 

ż e) Osoby aresztowane w tea sposób i odsta- 
wióne d» naczelników wojennych, mogą być przez 
nich nwalniane po ostrem wybadaniu, te zaś które 
się nieusprawiedliwią należycie , odsyłane 'będą 
do naczelników wojennych oddziałowych przy ra- 
portąch na piśmie; / 

f) Straż wiejska nie będzie pobierać żadnego 
wynagrodzenia pieniężnego, ci zaś, którzyby byli 
przeznaczeni do konwojowania osób przytrzyma 
nych, odsyłających się do naczelnika wojennego, 
otrzymywać będą dziennie po kop. 15; - 

g) Za każdy czyn bezprawny, za każdy nie- 
porządek i nadużycie władzy, straż wiejska ule- 
ga odpowiedzialności podług prawa. Ę| 

IV. Naczelnik oddziału wojennego może n- 
rządzać oddziały w powiatach, nie przeznaczając 
do nich cząstkowych naczelników wojennych, lecz 
w tąkim razie po zniesieniu się z gubernatorem 
cywilnym, ustanawia tam zwierzchnictwo w 0go- 
bach urzędników cywilnych, Urzędnicy ci uży- 
wają tych samych praw co pomocnicy paczelni- 
ków wojennych. 

a) Jeżeli naczelnik wujouny oddziału nie prze- 
zuaczy wspomnionym pomoenikom komendy woj- 
skowej do ich rozporządzenia, w takim razie mo- 
gą oni mieć przy sobie do 25 ludzi ze straży 
wiejskiej, podłag kolei jaka nstanowioną zostanie. 
Ludzie ci pobierać będą po kop. 30 na dobę. * 

V. Wojenni naczelnicy i pomocnicy ich, otrzy- 
mywać mają z funduszów Królestwa, na wydatki 
kancelaryjne po rs. 20 na miesiąc. 


Paryż”24 maja. Czegoś arcynowego, |tyczą 
cego się sprawy polskiej nie ma dzisiaj; :dzien- 
niki odgrzewają stare rzeczy i powtarzają aż do 
znndzenia, „że toczą się ciągle układy między 
trzema mocarstwami, aby zgodzić się codo zasad 
dyplomatycznych, któreby Rosji przedłożyć można. 
Zamiar wniosku o zawieszeniu broni, bynajmniej 
zaniechanym nie został, podług tego co dzisiaj 
słychać. Francja podobno przystała na to jak 
najchętniej, w skutek czego ma znów bardzo ser- 
deczne porozumienie być chwilowo między Pary- 
żem i Londynem. Austrji również przypisują nie- 
które dobre pod tym wzelędem usposobienie, zwła- 
szcza że gabinet wiedeński wniosku o zawiesze- 
niu broni nie odrzucił, lecz zastanawia się nad 
nim i nie dała jeszcze stanowczej odpowiedzi, 
która prawdopodobnie pomyślnie wypadnie. Jed- 
nak wbrew przytoczonemu przekonaniu bardziej 
zdaje się być uzasadnionem mniemanie tych, któ- 
rzy twierdzą, jak już wspominaliśmy dawniej, że 
Austrja tegu wnioskn pod żadnym warnnkiem 
nie przyjmie i że z tego powodu już widoczne 
są kwasy między Wieduiem z jednej strony, a 
Paryżem i Londynem z drugiej. W takim razie 
mus ałyby się Francja i Anglja zastanowić, czy 
game bez Austrji podać mają w Petersburgu ów 
wniosek 0 zawieszenie, a gdyby do tego przyszło 
a Rosja wniosek, jak na pewne zapowiedzieć 
można, odrzuciła, natenczas przyszłaby dla oby- 
dwóch mocarstw kolej na rozważenie, eo dalej czy. 
nić należy i czy trzeba przemocą broui położyć 
konkluzję dyplomatycznym zabiegom. 

~ Sądzimy, że cesarz Napoleon całą tę nieszczę- 
gólną komedję dyplomatyczną odgrywa dopóty, 
dopóki nie nadejdą z Meksyku stanowcze wiado- 
mcści, któreby pozwoliły pomyśleć o zakończeniu 
tej nieszczęsnej wyprawy, jakoteż dopóki nie zo- 
staną uskntecznione wybory ciała dyplomatyczne: 
go, aby rząd pod względem wewnętrznych sto- 
sunków swoich był zabezpieczony. Bardzo tutaj 
ncieszyła przyjaciół sprawy polskiej wczorajsza 
interpelacja Henneseya w parlamencie augielskim, 
tycząca się stosunkn rządu pruskiego do obecnych 
wypadków, jako też przygody inowrocławskiej, 
chociaż wszyscy przyznać muszą, że lord Palmer- 
ston odpowiedział na owo pytanie tak jak prawi 
ślepy, mówiąc o kolorach, bo nie znał prawdzi- 
wego stanu rzeczy, albo udawał, że go nie zna, 
Z Włoch dowiadujemy się, że tam śmierć pułk. 
Nullo powszechnie jest opłakiwaną; w Bergamie, 
mieście jego rodzinnem stawiają mu pomnik, na 
eo już znaczne składką wpłynęły sumy. Gazety 
wiedeńskie donoszą © Śmierci niejakiego grafa 
Lanckorońskiego, szambelana cesarskiego; myliłby 
się , ktoby myślał, że ten człowiek miał cośkol- 
wiek wspólnego z Polską — prócz nazwiska była 
to li tylko dworska figura. 


Z rudy miejskiej tłwowskiej. 


Podajemy krótkie sprawozdanie z posiedzeń Rady 
miejskiej z 21 i 26 b. m, 

Na posiedzeniu z 21 interpelował p, adwokat Marceli 
Madejski prezydjum magistratu w sprawie tutejszej szko- 
ły realnej. Jeszcze w czerwcu czy lipen z, r. wnieSio- 
ną została przez Radę miejską prośba do ministerjum o 
zaprowadzenie w tej szkole języka polskiego jako języka 
wykładowego do wszystkich przedmiotów, na którg pro- 
bę jednak, jak to oznajmił Radzie w skutek interpelacji 
kierujący obradami p. burmistrz Kroebl, dotgd rezolu- 
cja nie nadeszła. W skutek tego postanowiono na wnio 
sek interpelanta upoważnić pank burmistrza, aby tenże 
poparł tę sprawę ustnie u J. E. p. namiestnika i prosił 
przezeń o przyspieszenie załatwienia takowej: k. 

Następnie z porządku dziennego przyjęto zapis p 
Anastazji Beyerlcin w kwocie 200 złr. w. A. na TZecz za- 
kłądu kalek św, Łazarza i postanowiono poczynić dalsze 
w tej mierze potrzebne kroki. Dalej uchwalono dać 
Bzpitalikowi małych dzieci jako w latach poprzednich i 
na bieżący rok 1863 subwencję w kwocie 525 złr. w. â 

Obywatelowi miejskiemu p. Józefowi Szydłowskiemu, 
posiadającemu realność przy samej rogatce żółkiewskiej, 
wewnątrz linji akcyzowej miejskiej, z której jednak nie 


można się dostać do miasta tylko przez rogatkę, posta 
nowiono wydąć na jego żądanie certyfikat, zawierający 
poświadczenie ze strony miasta, jako tenże eo do płodów 
produkowanych na wspomnionej realności, wolnym jest 
od opłaty akcyzy. 

Potem wzięto na porządek dzienny naglgcy wniosek 
sekcji, tyczący się opłaty należytości stemplowej z oka- 
zji wzięcia- w dzierżawę ze strony miasta akcyzy. -Na 
prośbę miasta pozwolonem zostało przedtem, aby nale- 
żytość ta została wypłacong w ratach, teraz zaś e, k, 
krajowa dyrekcja skarbu zażądała ztego powodu procen- 
tów zwłoki. I tego względu, aby ochronić miasto od 
zbyt sumiennnie ob liczonych procentów, gdy zresztą po 
ntworzeniu już funduszu akcyzowego miasto ma potrze- 
bny do tego zapas pieniężny, postanowiono na wniosek 
komisji upoważnić magistrat do opłącenia całej „należy. 
tości od razu / ** 3 2 

Reszta przedmiotów, nad któremi obradowanu tego 
dnia w Radzie miejskiej, pomijamy milczeniem, ze wzglę. 
du, iż takowe dla szerszego koła czytelników, zwłaszczą 
w dzisiejszych czasach, nie miałyby żadnego interesu. 

Zgramadzenie rozeszło się z powodu iż po oddale 
niu się niektórych pp. radnych brakło kilka osób do li- 
czby radnych przepisanej ustawą. i tbai 

Na posiedzeniu z 26, b, zezw0ivuu ua Wypusaczenie 


„dóbr miejskich Zu brza na 6 lat w subarendę. 


p 


” 


Kronika. 


Sprostowanie 
„Dnia 23. b, m. przytrzymał patrol wojskowy w Trzcień- 
cu trzy osoby dla niedostatecznych wywodów. `z których 
jedną (0. D.) w urzędzie wolno puszczono, zaś dwie, 
(W. Z i J. 8.) na podstawie istniejących przepisów przez 
żandarma do Lwowa odstawiono. Z tych osób żadna_nie 


była łańcuchem skuta. 


Równocześnie dwóch prostych włóczęgów (J i M. 
Š.) przez c, k. urząd powiatowy przemyski poprzednio 
tutaj odstawionych, żandarmowi do dalszego eskortowa 
nia oddano, którychto po drodze żandarm bez nakazu 
naczelnika powiatu, jedynie wedle swej instrukcji służbo- 
wej w ręczne żelazka ujął. =- « - 

0d e. k. urzędu powiatowego z, 
Mościska dnia 28. mają 1863. 
W zastępstwie pana naczelnika powiatowego 
Lubicki. 

* W środę dnia 3. czerwca b. r. o godzinie il. od- 
będzie się w kościele N. P. Marji Śnieżnej. żałobne na- 
bożeństwo za duszę ś. p. Mieczysława Romanowskiego i 
poległych rodaków na polu chwały, na które -się kre- 
wnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian zaprasza. 

* Czas wylicza poddanych tutejszych, którzy zuajdo* 
wali się po dzień 28. maja w niewoli moskiewskiej w 
Radomiu. Nazwiska ich są: Gebhard, Rydel, Łyskowski, 
Włyński, Klemensiewicz, Pietrzykiewicz, Płachecki. Z Mie- 
chowa zaś według tegoż dziennika przeprowadzeni byli 
przez Kielce z. d. 24. b. m do Radomia, zabrani z pod 
granicy austrjackiej w różnych bitwach: Falencki Niko- 
dem, Bomba Jan, Klebert Edward, Wróblewski Edward, 
Kopeć Jędrzej, Styczyński Władysław , Rother Józef, 
Trembecki Zygmunt, Morus Szymon, Siedlecki Zygmunt, 
Gostkowski M eczysław , Orzechowski Władysław, i 
Miernicki, 

* Dziennik paryzki L Illustration podaje szczegóły o 
dzielnym, w 26 roku życia swego poległym pułkowniku 
Jounck de Blankenheim. 

Pochodził on z Chaumont, dep. Haute Marne, był 
Synem podintendanta wojskowego. W r. 1855 jako 17le- 
tni młodzieniec wstąpił do szkoły St. Cyr; 1. paździer- 
nika 1856 pierwszy uczeń w klasie, wyszedł z niej jako 
podporucznik do 88 pułku piechoty. W r. 1859 odbywał 
kampanję włoską w korpusie Canroberta. 

Dnia 3. kwietnia b. r. podał się dymisji, otrzymawszy 
od polskiego komitetu narodowego nominację na pułko; 
wnika i dowódzcę oddziałn powstańczego. * 

Uposażo szczęśliwie od natury, tak pod fizycznym 
jak i moralnym względem, posiadał on przy nadzwyczaj” 
nej pamięci wielką odwage i emergję. Pełna życia i 0- 
gnia dnsza 26letniego bohatera, maluje się wybitnie w 
njmującej twarzy jego, której wizerunck podaje nam wspo” 
mniony dziennik francnzki. A | 

* D. 27. b. m. zeszedł z tego świaia fotograf tutejszy 
Antoni Żółkiewicz, pobity przed kilku dniami na jednej 
z ulie naszego miasta, 505 PE fP 

* W Żółkwi miały sie pojawić papierki 10centowe fat- 
szowane za pómocą fotografji. Fałszerz został podobno 
wykryty. k 

*. Mylny była wiadomość podana w wczorajszym nU- 
merze naszego pisma, jakoby spedytor pąn Sokal, na któ 
rego ręce adręsowaną była broń skonfiskowana d. 26- 
m. w tutejszym dworcu kolei żelazuej, został areszto - 
wanym, P. Sokala po przesłuchaniu puszczono na wolność. 

p "JE. nr. Mensdorff-Pouilly wyjechał remi dpiami, jak 
mówią, na dni kilka do Wiednia. s 

* D 25. b. m. przytrzymano w Krakowie na kolei 
żelaznej i oddano do policji dwóch Szwajcarów, którzy 
przybyli tam za paszportami z swego kraju 

* Sekretarz poselstwa francuzkiego p. Pieret, który 
przybył był do Krakowa d. 24. b. m., oddał wizytę tam- 
tejszemu dyrektorowi policji, p. Englisch, Celem jego po: 
dróży. miało być zasiągnięcie wiadomości co do położe* 
nia Francuzów trzymanych tamże jako rozbitki powstań: 
cze, D. 25, b. m. wrócił p. Pieret do Wiednia. 


* Wkrótce ma się odbyć w tutejszym e k. sądzie 
karnym publiczna rozprawa w sprawie ks. gr. Grabianki, 
który, jak to donosiły w swoim czasie dzienniki, prele- 
gować miał włościanom praktyczne zasady przewrotnego 
komunizmu. Uchwałą sądu pierwszej instancji był oska- 
rzony tylko o wykroczenie §. 300 ust. karn, t, j}. o pont 
żanie rozporządzeń władz krajowych. tudzież o podże8®- 
nie przeciw takowym; przeciw tej uchwale wszakże założył 
rekurs prokurator, w skutek czego sąd wyższy uznał W 
karygodnym uczynku stanowigcym przedmiot procesu, 
znamiona zbrodni zamieszania spokoju publicznego, (8: 65-) 

* Podobny objaw apetytu na endzą własność miał 
miejsce w tych czasach w Lubienin. Członkowie gro- 
mady tamtejszej naruszyli w gwałtowny sposób wła- 
šcielą tego miejsca kąpielowego, bar. Bruniekiego, w po- 
Siadaniu gruntu przyznanego mu prawomocnemi orze- 
czeniami władzy, jako wyłączna własność, C. k, naczel- 
nika powiatowego p. Mautnera, który zjechał był z tego 
powodu na miejsce, wyśmieć mieli chłopi formalnie. 
Wskutek tego wysłaną teraz została tamże komisja kry- 
minalna ze Lwowa, której dano do asystencji całą kom- 
panię piechoty, a wczoraj odstawiono do sądu karnego 
kilkunastu włościan z Lubienią. 
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Z tych i kilku innych podobnych wypadków, które 
miały miejsce w ostatnich czasach, widzimy iż władze- 
postanowiły wystąpić energicznie przeciw tego rodzaju 
wybrykom nieoświeconego ludu, jakoteż przeciw osobom 
które go do takowych podburzają, "° 

* Na kolei żelaznej w Przemyśmi zaarzył' się temi 
dalami smntny wypadek. Strażnik jeden pczebrawszy 
miarę w trunku, gdy Spostrzegł zbliżający sie pociąg, 
wybiegł czem prędzej do tarczy sygnałowej, lecz nie- 
przytomny i nie mogąc utrzymać równowagi ciała, wpadł 
ną szyny, wiaśnie gdy nadciągnął pociąg, i przejechany 
w tej chwili ducha wyzionął. “~ ` . 

* Dnia 238 bm. toczyła się w Wrześni, jak donoszą 
dzienniki poznańskie, publiczna rozprawa sądowa prze- 
ciw 64 osobom oskarzonym o tworzenie hufców zbroj- 
nych, przytrzymanym przez wojsko pruskie dnia 1 bm. 
w okolicy Miłosławia, gdy chcieli dostać się do obozu 
Taczanowskiego w Pyzdrach. Część oskarzonych, pu- 
Bzczonych na wolną stopę, nie stanęła do rozprawy. Sąd 
zgodnie z propozycją prokuratorji skazał każdego Z t- 
gzestników wyprawy na 3 tygodnie wiezienia 

* Przypominamy, że qziś na dochód panny Rutkow- 
skiej Józefy, zasiużouej a ciężką chorobą nawidzonej 
artystki scena polska odegra dwie komedje. 

*. Piszą do Czasu z Gdańska, žena d. 16 maja uwię- 
ziono tamże p Jana Róhra, znąnego z męczeństw ponie- 
sionych w Wilnie i na Syberji ; Nieszczęśliwy ten czło. 
wiek ze zniszczonem zdrowiem w katowniach wileńskich, 
gdzie mu dano w r. 1846 2000 kijów, a w tydzień półży” 
wego wywieziono na Sybir, i dziś pod rządem pruskim 
nie uszedł prześladującego go losu od lat tylu Osadzony 
w miejskiem więzieniu, lada chwila ma być odstawionym 
do Poznania, gdzie na szeroką skalę rozpoczęło sie śledz: 


two. 
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Komitet, który się zawiązał ;w Bernie w celu 
opchodzenia na Welehradzie 100Vlerniej rocznicy wpro- 
wadzenia chrześciaństwa przez św Cyryla i Metodego, 
i wezwał w tej myśli wszystkich Sławian do nadsy- 
łania kompozycyj muzykalnych, otrzymał zakaz czynie- 
nią dalszych przygotowań w tej mierze, z powodu, iż 
nie postarał się poprzednio o pozwolenie do tego ze stro- 
ny władzy. ~ ! 


„Ostatnia poczta, 


„Dzisiaj lub jutro oczekują w, Paryżu manife- 
stu cesarskiego co do wyborów, w którym ma * 
nifeście ma być ostatecznie orzeczonem: jaką dro- 
gą Francja cesarska w sprawie polskiej pójdzie. 
W Paryżu opowiadają za rzecz pewną, że Fran- 
cja i Angija jaż wysłały 15 maja notę do Pe- 
tersburga, rodzaj nltimatam, w której wskazują 
podstawy, na których ma być przeprowadzona 
reorganizacja ziem polskich, lecz bliższe porozu- 
mienie się co do przeprowadzenia tej organizacji 
zostawiają późniejszemu ułożeniu się. Dzi- 
siaj zaś, aby położyć koniec krwi rozlewowi, żą- 
dają zawieszenia broni na rok jeden. Nikt w 
Paryżu nie spodziewa się, aby Moskwa przyjęła 
waruuek zawieszenia broni, , a 

Do wczorajszej Presse wiedetskiej z dobrze 
poinformowanego. więc zdaje się półurzędowego 
źródła donoszą, że rokowania dyplomatyczne 
między Austrja a Fraucją trwają jeszcze i że w 
Wiedniu oczekują właśnie odpowiedzi na oświad- 
czenia austrjackie. Austrja dotąd ma uważać zą- 
wieszenie broni za faktycznie „niemożliwe, a za 
prawnie nienzasadnione.* Wiadomość zaś, iż Au- 
strja wniosek angielsko-fraqcuzki przyjęła w za- 
sadzie, nznawszy go za słuszny, jest mylny. Wia- 
domość ta zgadza się zupełnie z wiadomością pa- 
ryzką. Jeźli Austrja nie_uznała za słuszny wpio- 
skn, toć mocarstwom -zachodnim nie innego nie 
pozostawało, jak samym wystąpić, „ „~ 

. Dalej piszą do Presse wiedeńskiej z Paryża, 
że wszystko zależeć będzie od interpretacji sta- 
wianych żądań Chodzi teraz o to, iż obiedwie 
strony, t. j. mocarstwa interweniujące i Moskwa, 
nawzajem chcą z siebie zwalić winę wywołania 
wujny. Moskwa będzie mówić: „Wy szukacie woj- 
ny, bo mi stawiacie warunki, których ja przyjąć 
nie mogę,* a mocarstwa inne utrzymywać będą, 
że „Moskwa pragnie wojny, bo nie przyjmuje słu- 
sznych a łagodnych warunków.“ 

Wedle tego co pisze Memorial diplomatique 
W drugim swym namerze, zdawałoby się jednak, 
iż Francja wystosowała do Anstrji zapytanie, czy 
na podstawie sformułowanych przez Austrję pro- 
pPozycyj, zechce Austrja w pierwszej linji wystą- 
pić w sprawie polskiej, a w razie odmownej od- 
powiedzi z Petersburga , czy zechce siłą zbroj- 
ną przeprowadzić swe żądania. 

Wczoraj telegrafowane doniesienie Jener. 
Korr., iż jest gdzieś rękojmia spokojnego zała 
twienia sprawy polskiej, miało jedynie na celn 
zaspokoić giełdę, która się płoszyła bardzo po- 
głoskami wojennemi z Paryża i Londynu, od 
kilku dni stale się utrzymującemi. d 

Z placu boja donoszą o krwawych a dla po- 
wstanią pomyślnych potyczkach w Kaliskiem, 
gdzie raz po raz moskale ponoszą znaczne klę- 
ski. Oprócz bitwy pod Konieepelem * zwycięzkiej 
dla polskiej broni, donosi korespondent z Sosno- 
wie do Breslauer Zeitung , iż pod Puddembieami 
walczyli szczęśliwiej jeszcze powstańcy, bo mo- 
skale pozostawili do 300 ludzi na pobojowiskn. 
Dalej donosi Breslauer Zcitung o potyczce duia 
26, stoczonej pod Łaskiem, miasteczkiem przy 
8zosie z/Kalisza do Łodzi. w której 2 roty pie- 
choty moskiewskiej zostały znpełnie zniesione. 

S vieże zwycięstwo oduiósł 25 t: m. pod 
Konieepolem nad Pilicą hufiec Oksińskiego, wzmo- 
ceniony dwoma innemi oddziałami. W boju tym 
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walezyło z moskiewskiej strony 5 czy 6 rot pie- 
choty, Z polskiej 500 blisko„zbrojnyeh. . <Moskale 
pobici stracili. 150 zabitycz, z których w. jednym 


dole pochowano_108, resztą rozbityen moskali 
byłaby zabranę, gdyby. nadciągnął : był Bończa, 
wezwany do uderzenia z tyłu; fecz czy posłaniec 
znatał schwytany, Czy też, jak się zdaje, Bończa 
posunął się już był głębiej w Krakowskie z opo 
czyńskiego powiatu, dosyć żę nie odebrał wiądu: 
mości i nie mógł przybyć na plac boją: Ze stru. 
ny polskiej poległo dwndziestn kilku * pomiędzy 
którymi pięciu mieszczau z Koniecpola, ‘ciężko 
ranionych jest 16, prócz lekko rannych. W czasie 
boju moskałe zapalili stodoły na brzegu Koniec 
pola, lecz po ich pobiciu ogień ugaszono i mia- 
ato ocalono. © >€! I A 

- Podaliŝmy wuzuraj dwa biuleyny moskiew 
skie, które Annenków wydaje w Kijowie 0 toczą- 
cej się na Wołyniu, Podolu i Ukrainie walce. 
Chociaż Bą ułożone zupełnie tak kłamliwie jak 
binletyny warszawskie, i widocznie zamilczają 
większą część wydarzeń, a resztę wykrzywiają, 
to przecież z nich każdy jasno poznać może, że 
wiadomości, podawane przez pisma polskie o po” 
wstaniu , wybuchłem na całej Ukrainie we wBzy- 
stkich powiatach , są prawdziwe, W walce par- 
tyzanckiej, biuletyny nieprzyjacielskie dowodzące 
tylko trwanię walki, są już pomyślne, bo w wal" 
ce podobnej chwilowe rozpierzchanie się oddzia- 
łów powstańczych, cofanie się ich do lasów i usu- 
wanie się ciągłe przed starciem, jest systemem. 
Jedno nas tylko w biuletynach kijowskich dziwi. ` 
Oto za małą liczbę podają zabitych buntowników. 
W kilku potyczkach podanę tylko 70, którzy w 
boju padli, a w Łuce znalazł dowódzcą moskiew-, 
ski 25 zabitych, to jest bezbronnych 25 zamor- 
dowanq. Podobnież i jeńców wymieniają bardzo 
mało te dwa biuletyny. Ro niewoli, mówię, wzię 
to 20. To'bardzo skromnie. Lecz jakie tó byłc 
wzięcie do niewoli, zaraz o kilka wierszy niżej 
czytać można, gdzie wymienione szczegóły po- 
tyczki: „Chłopi pomogli wiele wojsku: gchwytali 
oni 20 Polaków.“ '— Więc nie buntowazecyków, 
lecz widocznie spokojaych obywateli Polaków, 
dostawionych przez włościan pod dowództwem 
czynowników i żołnierzy, wzięły 'waleczne mo 
skiewskie wojską do niewoli. Jednego tylko bun- 
towszczyka pojmał chłop, a biuletyu moskięwski 
tak wysoko ten czyn ocenił, że go wymienia 
osobno i nazwisko tego włościanina, Hryćka 
Krawczenką, podaje do potomności. 

W Husiatynie dniem i nocą są stójki w po 
gotowiu do przewozu kasy cłowej na stronę ga- 
licyjską. | ak: 

List z południowej Moskwy do Presse po- 
twierdza nasze wiadomości o wzburzeniu między 
kozakami dońskiemi. Przyczyną ma być, iż Mo- 
skwa chcąc ich przesiedlić w pobliże Kaukazu, 
zaczęła naruszać i ngawać ich dawne przywileje. 
Opór ma hyć tak gwałtowny, że lada powód, a 
groźne wybuchnie powstanie. j 

„, Zkąd Lwowska Gazeta i Lemberger Zeitung 
biorą swe wiadomości z Wołynia, Podola`i Ukra- 
lny, opowiadał nam pewien podróżny. W Brodach 
gdy wizował paszport u komisarza policji, pytać 
go tenże począł o wiadomości. Podróżny zaczął 
opowiadać, lecz spostrzegłszy, że komisarz notuje, 
a obawiając się, aby go potem w Moskwie nie 
pociągniono do odpowiedzialności, gdy wróci, za- 
czął korzystniejsze dla Moskwy, chociaż niepra 
wdziwe opowiadać rzeczy , podczas gdy komisarz 
w dobrej wierze notował dalej. Za dwa dni przy- 
bywszy do Lwowa, czytał te same wiadomości w 
gazetach urzędowych jako korespondencje z Bro- 
dów. Jużto i dragie źródło niezawodnie ma pan 
komisarz policji. Cadzień albo bywa na komorze 
w Michałowicach u policmajstra lub pan polic- 
majster u niego w Brodach, gdzie mają udzielać 
sobie wzajemnie nowina politycznych 

Dnia 20 bm., jak donosi Lemb. Ztę., wkro- 
czył na terytorjum podolsko moskiewskie, podofi- 
cer od huzarów węgierskich, stacjonowanych w 
Podwołoczyskach nad Zbruczem, by się przypa- 
trzyć z bliska Moskalom. Żandarm moskiewski 
rozkazał mu wrócić, lecz hunzar nie usłuchał tej 
admonicji żandarmskiej. Kilkn objeżezyków po- 
siłkujących żandarmowi, czepiło się huzara,' by 
go przemocą przerzucić za granicę- Na to kilku 
huzarów pospieszyło swemu koledze na pomoc i 
wywiązała się bójka zacięta z Moskalami, Mo- 
Skale podali tył. Huzary za nimi. Ledwo poru- 
cznikowi ich dało się powstrzymać dalszą pogoń 


i naruszenie przyjążnych stosunków międzynaro- 
dowych. 7 W osag IW 

Z Warszawy piszą do Ostseezeitung, że mar- 
grabia Wielopolski znowu się podał do - dymisji. 

Dyrekcja kolei żelaznej tornńsko-warszaw- 
skiej oświadczyła, iż przy ciągłem burzeniu kolei 
żelaznej przez powstańców, mie jest w stanie 
przedsiębrać nada] reperatur. `: ' 


c g 
SE” Gdy z końcem maja prenumerata 
kończy się wielu czytelnikom, przeto ich 
upraszamy 0 wcześne zamawianie, dlą uni- 
knięcia przerwy w odbieraniu Gazety Na- 
rodowej. I d = 
Przedpłata pocztowa wynosi na czerwiec 

í zł 50 kr. '. 

' Na 4 miesiące (od 1. czerwca aż do 30. 

września) 6 złr. | passi 


Część urzędowa. 


. Według rozporządzenia ministerstwa nan- 
diu i folnictwa z dnia 15. maja 1868 do 
markowauia listów i przesełek pod opaską 
krzyżową, będą wydane nowe znaczki do 
listów i dzienników, tudzież koperty z no* 
wemi odciskami stemplowemi, a mianowicie 
każda kategorja osobno, skoro zapas tej lub 
owej kategorji obecnie używanych znaczków 
pocztowych i kopert każe się wyczerpanym 

W tym względzie podaje się do wiado: 
mości, co następuje: F 

1. Na nowych znaczkach do listów i 
dzienników, tudzież na stemplach nowych ko- 
pert listowych w miejsce wizerunku głowy 
cesarza J. M., będzie odbity wypukło orzeł 
państwa, a stempel na kopertach będzie u- 
mieszczony na prawym rogu w górze: 

2. Koperty będą robione w jednym tylko 
dotychczas uznanym mniejszym formacie, a 
dla zapobieżenia wyciąganiu listów bedą na 
brzegu napuszczane gumę. 

3. Znaczki pocztowe do listów i stęple 
na kopertach: 
na 5 nowych krajcarów są różowe ; 
anlO 5% A _ „ błękitne; 

n 15 P a jasno brunatne, 
Stemple na kopertach: 

na 25 nowych krajcarów są fioletowe. 

4. Nowe znaczki listowe i stemple na ko: 
pertach na 3 nowe krajcary są jak dotąd zie- 
lone, znaczki do przesełek pod opaską krzy- 
żową na Znowe krajtary są żółte, a znaczki 
do dzienników blado-fioletowe. 

5. Stemplowane koperty listowe na 20, 
30 i 85 nowych krajcarów nie będa już wy- 
dawane. A j 

6. Dotychczasowe znaczki na listy i 
dzienniki, tudzież stemplowane koperty mo- 
gą być jeszcze używane do końca listopa- 
da 1863. Od 1. grudnia 1863 koresponden* 


cje i przeselki pod opaską krzyżową, sta: 


remi zaaczkami zaopatrzone, tudzież kores- 
poudencje w kopertach z starym stemplem, 
bedą uważane jako niefrankowane. ^ 


Gospodarstwo, przemysł 
1 a „|, handel, 


— Gazety Szlęzkle zwracają uwagę go: 
spodarzy na nowo wynalezion4 w Anglji ma- 
szynę do tarcia lnn, przez młodego, bardzo 


zdatnego mechanika Józefa Friedien 


dera z Opola Szlązkiego, która to maBzy- 
na, pozyskała od razu wziętość w północnej 
Francji pomiędzy włościanami oddającemi 
się uprawie lcu. Pan Friedlender obecnie 
wystawił kilka swych maszyu w Lille, i ga- 
zeta tamtejszą Memorial de Lille zał 
wiesciła o nich bardzo pochlebne sprawozda- 
nie, w którem powiada: że za pomocą tej 
maszyny hietylko sie Otrzymuje nadzwyczaj: 
nej piękności dotąd nigdy nieotrzymanej 
włókno, ale jeszcze i sama robota jest upro- 
szczeńa i'ułatwiona. Ilość odpadków z tej 
maszyny, jest wcale niezuączna , i nawet z 
nadpsutych łodyg lnianych; można tu wyro- 
bić bardzo piękue włókno. Wspomniony 
Memorial podaje obłiczenie, że wedle cen 
robucizny we Francji, pracując ng tej ma- 
gzynie przez rok, to jest przez dni 300 ro- 
boczych, osiąga się rocznej oszczędności 
około 12000 złp. w porównaniu z tą robotą, 
którą by trzeba było ręcznie dokonać. Ma- 
bzyna p. Friedlendera dostarczyć może dzieu- 
nie około 160 funtów czystego włókna lnia- 
nego. Później skoro będziemy mieli wiado: 
mość O cenie i miejscu nabycia tej szlązkiej 
do obrobienia lnu maszyny, nieomieszkamy 
zaraz tej wiadomości naszym czytelnikom 
udzielić, gdyż wynalazek ten zbyt jest wa- 
żńy dla Galicji, tem bardziej też w obecnej 
chwili, kiedy len w fabrykach angielskich, 
może chociaż w znacznej części, zajmie miej. 
sce bawełny. W ». 
— Z Brzeżańskiego. W obwodzie 
naszym równie w 'Tarmopolskim, Czortko- 
wskim i Stanisławowskim w wielu miejscach 
poprzyozywano znaczne łany oziminy, 0- 
gobliwie pszenicy, której tum najwięcej 
sig produkuje; i te oximy, które nieprzyo- 
rano, nia obiecują pomyślnego Sprzętu, Je- 
żeli jarzyny, które już i tak nie 88 w stanie 
nigdy pokryć strat z nieurodzajn oziminy, 
miałyby się nie udać, to rok ten liczyć bę- 
dziemy do lat nieurodzajnyc h; dia tego ee- 
ny zboża pomimo braku wszelkiego handlu 
sdczynają się podnosić, a przyicokolwiek 
lepszych stosunkach haudlowych zboże ra- 
ptownie przyjdzie do wysokich cen. Ponie- 
waż gospodarka jest teraz bardzo kosztowną 
a przytem opłaty podatków i ciężarów grun- 
towych znacznej już doszły wysokości, więc 
z upragnieniem oczekujemy ożywienia ruchu 
handlowego, bo przy dotychczasowych ce: 
uach prowadzenie gospodarstwa osobliwie 
większego prawie jest niemożliwe, 
Douoszą z Brodów, że według telegra- 
mn nadeszłego z Kijowa, niewolno znowu 
kos wywozić do Rosji. 10.000 kos wysłane 
z Brodów, przeszedłszy przez linję celną, zo- 
stały przez policję skonfiskowane. 


Murs wiedeński, 


FW .| a. 
s duia 27. mają, gi. |et. 
Oblig- długu państ. 5%, za 100 gl, m. k. | 75|70 
Pożyczka nar. 1854 5°/, za 100 gl. m. k.| 80|40 
Akcye banku narodowego za 1000 gl.|791|-= 
åkcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. į 191/50 
Londyn 10 funtów sterlingów . ,. 1111/50 
Dukaty cesarskie sztuka. |. | | | -5|32 
drobro ża 100 zł, w. austr, , , ,, GI11|— 


Wydawca Hipolit Stupn 


a = — WANNA 


Dają fządają 

Kurs lwowski, ER kw 

z dnia 27, maja. gl. | etfgi. |et. 
Dukat holenderski 5j25] 5,30 
Dukat cesarski. . - | 5|26 33 
Moskiewski półimpery 9j 6 17 
Moskiewski rubel srebrny „| 1]7341 1176 
Pruski talar kur. » . u$ 1l65! 1|66 
Galic. listy zast, w. a. g | 75,90] 7645 
Galic. listy zast. m, k. | į 79/75] 80 22 
Galicyj. oblig. indem, $SS} 78/78] 74/58 
Pożyczka narodowa. 2 Áj 80| 8; £0188 
Akcye kolei żel. gal | Æ |297|18|200,50 


1 


- Przyjechali dnia 27 maja, 


PP, Bobowski A. z Chwałowice, br, Cze. 
cŁuwicz W. z Pererowa, br. Krasicki M. z 
Laszek mur., Mąsłowski M, z Dąbrowicy, 
Zakaszewski C. z Wadowa, Morawski K. z 
Pohorylec, Żurakowski A. z Horbacza, Bal 
F. z Tuligłow, Niezabitowski L. z Zamecz- 
ka, hr. Rej M. z Przecławia, br. Brunicki 
J z Podhorzeć, Falkowski W. z Witryłowa, 
Płuciński F, z Ulejna, Rojowski K. z Cie» 
szanowa, tr. Koziebrodzki W. z Przesławia, 
Manter H. z Waniowa, br. Brickmann H. z 
z Majnicza. f 


wyjechali dnia za maja. 
PP. Kabat A, do Humnisk, Donigiewicz 
A. do Bazaru, hr. Bobrowski K' do Rekli- 
niec, Załeski S. do Nadycz, Wybranowski A. 


do QGuzkowiec. Thulie J. do Rechniowa, 
Croisse L, do Koszelowa, Andrianow E. do 


br. Lubieński na Podole, 
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Uwiadomiemnia. 


—— as- 


rar LJ 


Obwieszczenie. 


Wieś Braniówka i Pobsreże 


są na rok 1864 od 1. maja do wy- 
dzierzawienia z wolnej ręki * 7 


Dla tego uwiadamia właściciel wcze- 
śniej bo: 

1) Posesor, któren ma wytrzymać 
dzierżawę do 1864 roku, a prawie na- 
leżytość wypłacił, prócz dochodowych 
podatków za ostatnie lata, produkta 
jego z dwóch lat są jeszcze niety- 
kalnemi. i do końca posesji maja być 
na gruncie utrzymywanemi, ażeby 
pospieszał uwolnić gruntą ze swoich 
produktów do roku 1864. 

2) Ponieważ do posesji znaczne 
przestrzenie gruntów, a szczególniej 
dobrych pastwisk dodane będą. 

3) Ze dzierzawcey wolny wybór bę- 
dzie wziąść tę całą posesję z arenda- 
mi, propinacjami karczem na traktach 
lub bez tychże propinacji li grunta z 
pastwiskami, 
Potrzebujący takowej dzierzawy 
dowie się od pana Eminowicza, ad 
wokatg krajowego w Stanisławowie, 
któren -mu wskaże do właściciela Po- 
bereża i Braniówki. Wydzierzawienie 
jest na lat 6. 

Pobereże dnia 14 maja 1863. po- 
czta Mąrjampol. 271. 1—1. 
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Podziękowanie. 


Przed 4 tygodniami zapadło nasze 8- 
śmiomiesięczne dziecię na gwałtowne 
zapalenie mózgu w połączeniu z kon- 
waulsjami. 

Najstaranniejsze leczenie allopaty- 
czne nieosiągnęło pożądanych skutków, 
słabość tak Bię wzmogła, iż wszelka 
nadzieja życia znikła, a dziecię już za 
stracone uważano. 

Do konającego prawie dziecka we- 
zwaliśmy homeopatę p. Leona Brusta, 
lekarza ze Zhborowa, którego znako- 
mite wiadomości, staranność i pilność, 
jakoteż zadziwiające skutki nżywanych 
środków homeopatycznycb uajzupełniej 
zwyciężyły uperczywą churobę, lbo- 
wiem dziś już cieszymy Się zdrowem 
i czerstwem chłopięciem. ' 3 
:Czując to, że wyratowanie dziecka 
tylko gorliwości lekarza i starannie 
wybranym środkom homeopatycznym 
przypisać należy, proszą cię, Szano- 
wny Panie! uszczęśliwieni rodzice byś 
przyjął najszczersze podziękowanie , 
jakie ci składają publicznie. 

- - Złoczów 20 maja 1863, 

Jan i Karolina Salwiccy, 


TZ 


"m. 


Barymiea. 
Wielki dom gościnny pod 
+ Li | 
„rzema różomi, 
zaopatrzony we wszelkie wygody, (po- 
ściel, bieliznę, usługę. itd.) dla przy: 
bywających osób z dniem 15 maja o- 
|  twartym zostanie. 
Zamłówienia z zapewnieniem, przyj- 
muje handel Teofila Seiferta w Krako- 
wie, Id na miejsen w KASO, 


EDA 


Wiednia,. br. Łączyński A, do Tarnopola, , 


+ 
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` > sh al Paź 
A. Mańkowski 
oznajmia niniejszem szanownej Publigzności, że do jego handlu ko. 


rzeni, delikatesów i wiu we Lwowie pod liczbą 17 przy ulicy Halic- 
kiej sprowadzone zostały i są do sprzedania 


swieże wody minerzjne 
ze źródeł tąk krajowych jak i zagranicznych. 


Uwiadamiające 0 tem szanowną Publiczność, korzysta wiaściciel handlu 
pomienionego z tej sposobności, by szanownej Publiczności polecić swój zna: 
| ezny zapas towarów, win, likworów i delikatesów w najlepszym gatunku, mia- 
nowicie zaś: cukier trzcinowy iburakowy, kawę w kilkunastu gatunkach, her- 
batę, czekoladę, makaran, sery, bulion, mnsztardę francuzką i angielską w sło 
ikach i na funty, ocet francnzki estragonowy i winny z Bordeaux, ryby i iune 
konserwy w puszkach, rum, arak, cognac, wódki, likwory i różne inne w ta- 
kim handlu poszukiwane towary, z pierwszych źródeł sprowadzane. 

Stosując się do cząsu i terażniejszych okoliczności, widzi się spowodowa: 
wanym oznajmić, że towary swoje, za których jakość ręczy, po jak najumiar 
kowańszych cenach Sprzedaje — tak że nikt inny takowe (rozumie się eo do 
dobroci) taniej sprzedawać miemoże, a nawet mając jak wyż wspomniono bar- 
dzo wielkie zapasy towarów, szczególnie win austrjackich, węgierskich, reń- 
skich, francuzkich białych i czerwonych, szampańskich z najcelniejszych domów, 
hiszpańskich i iunych, tudzież likworów i erómów holenderskich, francuzkich, 
mianowicie z Martinique, Grand Chartreuse i Bordeaux, opuszczać będzie bar- 
dzo "A w zwauy Rabat przy zakapywaniu tychże we większej ilości. 


-. 


bardzo wiele zawód dentystyki 


Dla cierpiącej publiczności zrobiono w ostatnich czasach wiele ważnych 
nader pożytecznych wynalazków, między któremi -odznacza się szybkie i cał 
kiem bezpieczne zabijanie bolejącego nerwu zębowego za pomocą lekarstw, 
następnie plombowanie szkodliwych zębów bez bolu amerykańskiem złotem 
kryształowem i platynowym amalgamem, równie jak powszechnie lubionym i 


tanim cementem kryształowym. 


Co do sztucznych zębów widoczny jest także znaczny postęp, mianowicie 
polecenia godne są amerykańskie wulkanitowe zęby i Szczęki. Ten najnowszy 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskiej dentystyki, który niezawodnie 

raz przed wszystkiemi tego rodzaja wynalazkami 'dla swej na- 
turalności, lekkości. zupełnej bezwonności i absolutnej nieszkodli- 
wości własnych zębów, może być każdemu najsumienniej zalecony. : 
| Do umocowania tych zębów lub całych szczęk nie potrzeba wcale wyry- 
wania zepsntych zębów lub korzeni, ani też piłowania ostrych pozostałych 


ma pierwszeństwo 


korzeni. 


Chociaż te wyżej wzmiankowane amerykańskie wulkanitowe zęby i szczę- 
ki mają tak wielkie zalety, to mogą zachodzić przecież wypadki, y 
dawne zlute lab hypopotamowe szczęki zastosowane być muszą, 7 

W wypadkach zatem szczególnych musi być dentyście pozostawiony wy- 


bór pierwszej lub drugiej metody. 


Ponieważ moje labaratorjum chemiczne w skutek własnych doświadczeń, 
w ostatnim czasie w Paryżu i Wiedniu zrobiouych, ua sposób szkoły amery- 


kańskiej urządziłem, przeto jestem w stanie każde polecenie w moim zawodzie 
w 48 godziuach jak najakuratuiej i najtaniej uskuiecznić. 


Uwiadomienie dentysty. 


Gdy w skutek ogólnych +siłowań obecnej, 
ści, sztaki i przemysł tak olbrzymie zrobiły postępy, skorzystał z nich także 


tak ważnej epoki, nmiejętno 


w których 


Pojedyńcze zęby i 


szczęki kauczukowe lub wulkauitowe są nierównie tańsze od dawniejszych. 


Awimceniy Straski. 
profesor dentystyki na wszechnicy lwowskiej i praktyczny 
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Przesyłki 


dentysta. Mieszka naprzeciw kościoła Jeznickiego pod 


l. 42 w mieście. 


wszelk 


towarów, mebli i sprzętów 


ieco rodzaju 


z 


podróżnych lub domowych 


we wszystkich kierunkach tak w kraju jak i za granicą, ułatwia 


szybko i po cenach miernych 
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Bióro spedycyjne 


Augusta Schelilenbersa 
we Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika poc L. 312. 


4 6/ tokei szerokości, 65 długości od 20 złr. i wyżej, jakoteż 
$% wszelkich innych płócien, bieliznę stołową i płótno na prze- 
ścieradła bez szwu, ja 
Chustki do nosa czysto Iniane tuzin od 2 złr. 40. cent. poleca 
,zuwsze w wielkim i świeżym doborze handel 


we Lwowie przy placu Katedralnym. 


Zamiejscowe zamówienia uskuteczni 
"1228 


UER 


SPRA 
ają się jak najlepiej. sg 


Drugi transpor świeżej 
wody mineralnej 
*z różnych źródeł 


po cenach najnmiarkowańszych ; 
jako też silny zapas 


HERBATY 


jak zawsze w wybornyecł gatunkach 
po 2, 3, 4 i 5 złr. wal. austr. funt 
a~- śprowadził i poleca 


_uniżenie szan. Publiczności 


(JAR E. BMUNE 
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Wyrób krajowy. 


Wada balsamiczna 
1 „Wzjuacniająca na zęby. 


Woda ta ' profesora Straskiego 
przy wszechnicy lwowskiej, celu- 
jąca w każdym względzie jak 
najzbawienniejszemi skutkami, u- 
śmierzając bole zębów, wzmacnia 
dziąsła, uchyla nieprzyjemny o- 
dór ust, i zbawiennościa swoją 
staje na równi z wszelkiemi 
najlepszemi wyrobami zagra- 
niecznemi tego rodzaju 
również jak i 


2 02 OJO OO QO GO G 


i”roszek na zęby, 


który złożony z pierwiastków ro- 
Ślianych,' utrzymuje czystość i 
białość zębów, uchyla wszelkie 
kruszenie i psucie się tychże. 


Cena fiakonika 1 zlr. w. a. 
"Cena proszku 10 centów. 


Jedyna wyrobnia i główny skład 
w aptece Adolfa Berlinera we 
Lwowie (dawn. H. Lanerego.) 


Skłaay m. prowincji: w Brzeżanach u 
Fadenbechta, w Brodach u aptek 
enstcina, w Jarosławiu u pp. Juskie- 
wiezów, w Czerniowcach u p. Schnir- 
cha, w Kołomyi u p. Kupfermanna, w 
Krakowie i Tarnowie u p. Jahna, w 
Stanisławowie u aptek. p. Świtalskie- 
go, w Rzeszowie u p. Schaiter i Spółki, 
w Zółkwi u aptęk. Krzyżanowskiego 
168. 2—0** 
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We Lwowie w rynku l. 239. 
W Tarnowie ł. 187 Buręk 


ANTONE WAŁSKI 
Stalowe wyroby angielskie świeżo 
nadeszły 


1 
jako to: noże stołowe i kuchenne, brzy- 
twy, scyzoryki, paski do brzytew, stal- 
ki do ostrzenia nożyczek. nożyce do 
szpałerów, do owiec, dla blacharzy, 
kłódki, zamki, świdry, siekiery różne, 
kosy, sierpy, piły, pilniki i różne 
narzędzia rzemieślnicze, tace -pięknej 
roboty, z Chińskiego srebra wy- 
roby, łyżki, noże i garnitury całe, 
igły i różne inne delikatniejsze wyroby 
s a oraz zał gta 


stalowe Dzwony patente- 


| wane, Herbata prawdziwa 


~ chińska. ' 

~ 254 "3—6 Antoni Halski. 
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Fotografja. 

Józef Maliszewski totograf z Gra- 
cu w Styrji, przedtem assysient nad 
wornego fotografa cesarza Austcji, 
ośmiela się podać do wiadomości wy- 
sokiej szlachcie i wszystkim o- 
bywatelom iż na Majerowskiej uli- ! 
cy nr. 671*/, swoje Atelier w dnia 1. 
czerwca otwiera. 

Zdejmuje obrazy tak w wizytowych 
karach jako też i wielkie najnowsze 
popiersia, prawie w wielkości żyjącej 


| ogoby, Oraz wszystkie przedmioty. 


‘== Zdejmuje z natury pokoje, monu- 
menta plastyczne jakoteż olejne obra- 
zy i stalo-miedziano ryte w życzonych 
wielkościach. r 
Dla panów fotografów w krótkim 
czasie wszystkie chemikalia, oraz pły- 
ny fotograficzne sprzedawać będzie. 
Dla pp. diletantów jakoteż i dla 
dam mających zamiłowanie w tej sztu- 
ce, udzielać będę najnowszych wiado- 
mości najgruntowniej. 202 2—3 
Józef Maliszewski. 


Zakład 
AUBE ACJE WODĄ 


połączony z gimnastyką , jest w 
Kisielce (we Lwowie obok rogatki 
żółkiewgkiej) zimą i latem otwarty. 

9—0, 
Franciszek Medvey 
dyrektor zakładu. 


Z drekarej K. Piliers, ` 


